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WOLTER W. FERNEJ. 
„ (Powieść z dziennika: Morgenblatt.) 


(Ciąg dalszy.) 

Dnia następnego z rana zameldowali 
się do Hrabiny: Wolter, Xiężna Niemie- 
cka i Panna Gaussin, zostali przyjęci i wnet 
9 chorćj zwrócono rozmowę, która od wczo- 
raj jeszcze czuła się być słabą, Pierwsze 
wyrzęczone przez nią slowo, było zapyta- 
niem do. FFoliera, czy spostrzegał owego 
młodego mężczyznę, który tak niespodzie. 
wanie się ukazał i na którego widók zem- 
»Pani,« odrzekł Poeta, »byTto Mare 


tórego mr z Paryża zalecono; więcćj nie nie 
wiem o nim.« — »Niepodobna!c zawołała 
Hrabina, »nie jest Margrabią, ani się Koa 
«sier nazywa — lecz o nieba, cóż ja mówię:« 
przerwala sama sobie; »zmysły moje do- 
tknięte powtórnie przerażeniem, wkradają. 


i cém siędo mojego Życia, tracą swą dawną 


przytomność! Ach cierpienia moje tylko z 
'ostatnićm tchnieniem się skończą!« —» Za. 
irole zawołała Xiężna, chwytając Hrabine 
za rękę, »Zaire!.co ci brakuje? Nie mogę 
pojąć WPanią, jeźli tak piękny mężczyzna, 
jak Mśrgrabia, może przerażenie w nićj 
wzbudzać, zaiste wierzyć muszę , Że się to 
stać mogło tylko przez zbytek jego namię. 
tności; patrzał bowiem na. WPanią wzro. 


kiem, wzrokiem piękna Zairo, jakiego os 


gniścićj nie rzucał Orasman na przedmiot 
swojego wyboru; on kocha cię piękna Pa. 


ni, a ty go. nie nawidzisz?«. Hrabina u., 
poaszała , by przerwać tę rozmowę , zape. 
«wniała bowiem, że slowa te, jak.mieczem, 


krajały jéj serce, .4Dobrze,. będę milczała, 
rzekła: AO wszelako pod warunkiem, 
jeźli nam WPani opowiesz przyczynę owe.. 
go przerażenia, które. wczoraj wszystkich 


+ 


„prędzej. é l 
5 (>: mścić się sposobem. 


nas tak dotknęło, Żeśmy się o piękne jćj 
życie lękali.« A olter i Aktorka połączy 
li proźby swoje z tém życzeniem, a lubo 
Hrabina powtórnie zapewniała, że 'opowia= 
danie o tém, wyjąwszy boleści, jakie jéj 
sprawia, ją samę tylko istotnie obchodzić 
może, innym zaś zdarzenie to małćj tyla 
ko wagi zdawać się będzie; zabrała jednak 
głos 1 rzekła: ; "GZ 

_ »Będzie temu rok 'szósty, jak:z mężem 
moim bawiłam w Neapolu, dla.przepędze< 
nit Jata w rajskićj okolicy, Miałam „wtedął 


„łat dwadzieścia, * Wżzględy Nieba zjędnały 


mi biezasłużenie los równie świetny, jak 
obfity. w wewnętrzną spókojność. Gdy ró- 
wieńniczki lat moich dziecięcych niedosta- 


1ek.znosiły, tysiące Fepszyctei szjachethiej- 


$zych istot sieroce i darów szczęścia pozbaa 
wione pędziłysźycie, ja z sercem „otwartóm 
i łatwo. przyjmującćm wrażenia, śmiało mos 
głam na świat poglądać i widziałam boga- 
ctwa i piękności u nóg moich rozpostarte, 
które: niewinny, wesoły umysł młodośe 
jeszcze niezliczonemi przyoblekał powaby. 


Słowem , bylam szczęśliwą I dumną szczę- 


ściem. Świat był moim, i z tym darowa- 
nym mi skarbem obchodziłam się jak z lal- 
ką, z którą postępowałam według: upodo+ 
bania, stosownie da chwilowego humoru. 


"Nie podobna było, ażebym, żyjąc w tej 


myśli, nie robiła mnóstwa niedorzeczności, 


‘inie wykraczała przeciw istoącym prawom 


towarzystwa, co lubo młodości mojej prze- 
baczano, lecz skutki. postępowań takich 
j czy późnićj zwykły nader dotkli- 
Chociaż bardżo 
dobrze wiedziałam o tych błędach, nigdy 


jednak. mie starałam się ich zataić, a ta 
otwartość mojego charaktera i sposobu my: 


Ślenia możę właśnie była przymiót: m, któ 


rym, jako jedynym dobrym,  pysznić Się 
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" byłam powinna; lecz niebo chciało, ażeby 
ta sama otwartość moja sprowadziła owo 
zdarzenie, zkąd wypływa nieszczęście mo. 
je i teraźniejsza niespokojność, a.o czem 
krótkiemi słowy WPanu, szanowny przy- 
jacielu, i obu tym damom opowiem.« 

»Malżonek mój i ja mieszkaliśmy w 
villi, która, nie dalsko morza położona, 
otwierała widok na bozkie panorama golfa 
i wysp jego. ; 
siadłości to nam unieprzyjemniało, Że dzie- 
dziniec więźniów galerowych stykał się z 
willą, i z tego powodu często oczy nasze 
mimowolnie natrafiały na obrazy, które 
nędzę ludzką, nikczemność i najniższe u- 
podlenie Żywemi kolory w dusze nasze 
wpajały. Nie podobna opisać Życia tych 
nieszczęśliwych, które ledwo Życiem na- 
zwać można! albowiem głucha nieczulość, 
straszliwy, długiem trwaniem nieszczęścia 
sprowadzony letarg, zwykły opanować te 
ofiary, Gdy*gi nędzarze uwolnieni zosta. 
ją od łowy. galerowej, przy której, /skrę- 
powani łańcuchami, są do nieczułych au- 
tomatów podobnt, wtedy tych chwil kilka, 
potwolonych im do wypoczynku, przępęs, 
dzają na dzikich i zwierzęcych rózrywkach, 
tłamiących w nich jeszcze každ: tlejącą is- 
krę szlachetnej sily ludzkićj. Żywioły, o: 
we wolaorodne syny przyrodzenia, zdają- 
ce się być dla tego tylko, by życie czło- 
wieka najrozmaicićj upieknięniać, tym hie- 
gzczęśliwym same katusze sprawują. Pro: 
mienie słońca nadają ich skórze kolor Mu- 
rzynów i niszrzą upałem kształcenie się ciał 
ich ; morze, którego widok nas uszczęśli- 
wia i orzeźwia, dla nich jest nieskończoną 
męczarnią, gdzie na kaźdy bałwan tćj o- 
gromnćj przestrzeni z westchnieniem się za- 
patrują; do ciasnych ich więzień skąpo tyl- 
ko powietrze się wciska, a nawet ziemia, 
ten przybytek rozkoszy i przyjemności dla 
Świata ludzi szczęśliwych, dła nich staje 
się tylko grobem wcześnym, O straszliwie, 
moi przyjaciele! cożeśmy nczynili, Że los 
pomyślny przymileniami nas osypał, Że 
nam pozwolił urodzić się w kraju, ozdo. 
bionym najpiękniejszymi skarby cywiliza: 
cyt, i w czasie, gdy nieśmiertelni jeniusze 
świętnemi zasługami uszlachetniają i U- 
szczęśliwiają' wiek cały.« ' ZE 

Tu Hrabina, rzuciwszy wzrokiem na 


ać — 


Korzystne położenie tćj po- ? 
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Woltera, tak dalćj zdarzenie swoje opo-. 
wiadała: »Muszę tu wspomnieć, że lekko» 
myślność moja, którą często. oskarzać tu 
muszę, tak dalece się zapędziła, iż ułoży 
Jam sobie plan w głowie, rozkochać pewne. 
go młodego Hrabi, który już kilkakrotnie 
odniósł zwycięztwa, a którego wiele dam, 
w słabości nie do przebaczenia, za niepo 
konanego oświadczyło. Osiągnęłam isto-. 
tnie zamiar mój, lecz nim czas miałam cie. 
szenia się tym tryumfem, zrobilam nieste- 
ty to spostrzeżenie, że przedmiot niegodnej 
i dziecinnćj zalotności mojćj nie był wart 
tych zabiegów, jakich użyłam do osiągnie- 
nia celów, robiących mi tak mało zaszczy- 
tu. Zarozumiaľy młodzian, poczytując to 
za prawdziwy zapał, co. było tylko igra» 
szką mojćj próżności, zaczął teraz szcze- 
rze prześladować mię swoią osobą, i w is. 
tocie dosyć bylam ukarana za moię pto- 
chość, bo zaiste nie wiedziałam, jak się 
pazbyć tego. niedorzecznego i patrętnego. 
półgłówka. Dnia pewnego, gdy niechęć 
moja ku niemu, równie jak śmiałość jego 
do mnie, do najwyższego doszły stopnia, 
znajdowałam się znim na przechadzce po 
brzegach morza; przed nami spoczywała. 
właśnie dróżyna owych więźniów, których . 
dopiero opisałam , strzeżona od okrutnych 
dozorców; niektórzy miotali przekleństwa 
i złorzeczenia, inni Żebrali jafmużny, lecz 
jeden tylko z tćj zgrai leżał nieruchomo, 
łachmanami okryty, na drodze, i zdawał 
się mało dbać o to, że bałwany morza roz- 
ryzgiwały się czasami o jego głowę.« 

` »Pod ciężarem pełnego męczarni Ży: 
cia i przytępiony aż do największćj nie- 
czułości, zdawał się leżeć hez duszy i wy- 
stawiał prawdziwie okropny widok, który 
teraz jeszcze w samóm nawet wspomnieniu 
aż do głębi mię przeraża. Nie wiem zaiste, 
jak mogłam wpaść na tak szalony pomysł, 
i jak mogłam Firabiemu, który pierwćj da 
największego prsyprowadził mię był gnie- 
wu, powiedzieć rozjątrzona i z uśmiechem 
zjadliwćj szydności: »Nim tak dalece się 
zapomnę, bym przyjęła miłość WPana, 
raczej potwora ta, rzucona tu na ostatnia 
krańce człowieczeństwa , będzie przedmio- 
tem mojego wyboru.« Zaledwo te słowa 
wyrzekłam, gdy wtćj chwili ów więzień, 
którego się wyrazy moje tyczyły, a które. 


podniósł się powoli, wydał okrzyk, brzmią- 
cy jak okropny i przytłumiony ton śmier- 


telnie zranionego zwierza, podparł się na | 


prawćj ręce i rzucił na mnie spojrzeniem, 
na które krew we wszystkich pulsach mo- 


ich zastygła. ‘Ach, przyjaciele moi, jakże 


wzrok ten opiszę! było .w nim wszystko ra- 
zem połączone, co tylko w duszy człowie- 
"ka znajduje się bólu, głęboko utkwionćj 
wściekłości, niewymownego žalu i zimnćj 
rozpaczy. O nieba, ratujcie mię — oto i 
teraz widzę przed sobą tò straszydło, z za- 
padłémi ciemnemi policzkami i ze wklę: 
słóm pałającóm okiem; — ratujcie! bo mię 
swóm spojrzeniem zabije.« 

Zamilkła opowiadająca, a uczucie jéj, 
do najwyższego posunione stopnia, stłu- 
miło jéj wyrazy; wstecz oparta.o poduszkę 
leżała z gwałtownie bijącemi piersiami, chu 
stką twarz. zasłaniając; obecne kobiety 
wzięły ją za ręce osypując przymileniami 
i proźbami, ażeby opowiadanie skończyła. 
Gdy się Hrabina upamiętała, inne cisnące 
ją uczucie wzięło górę nad jéj obecném 
przerażeniem , wzrok, jak gdyby w my- 
ślach, utkwiła w ziemi, mocny romienieć 
wystąpił na jéj lica, a powstawszy dała 
do poznania, Że właśnie w tëm miejscu chce 
przerwać powieść swoję, gdzie uwagę obu 
słuchających dam do najwyższego wznieci- 
ła stopnia: »Pani!i« zawołała Miężna, »co 
czynisz? chceszli nas opuścić” Pozostań; 
pragniemy wiedzieć, co się dałćj stało, co 
ten niegodziwy człowiek przedsiębrał.« — 
nNie podobna mi skończyć mojego! opo- 
wiadania,« jeszcze mochićj rumieniąc się 
cichym głosem wymówiła Hrabina; » WPan, 
Wolterze;* znasz moje nieszczęście, uspo- 
kój łaskawą troskliwość dam tych i powtórz 
im to, czego usta moje nigdy wymawiać 
niepowinny.« Rzekłszy to, podała rękę 
małżonkowi i znikła w pokoju pobocznym. 

Zaledwo odeszła, gdy obie damy z 
namiętnością nalegały na Poetę, ażeby koń: 
czył iten nie da! długo czekać na siebie. 
»Moje Panie! rzekł ten przezorny i grze- 
czny MĄŻ, nto, co teraz mam powićdzieć, 
są to dzikie słowa obrażonego więźnia ga- 
lerowego , które tylko wiernie powtórzę. 
»Nędznico!« zawołał, wydobywając się z 
ezarnego barłogu łachmanów; »nędznico, 


$ 
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go mniemałam być ujętym snem głębokim, jak śmiesz szydzić ztak bardzo upokorzo. 


|go lęka należy; dajmy nawet, 


nego?.., wiedz otćm, Że przyjdzie» czas, 
iŻ jeszcze spoczywać będziesz w mem ob- 
jęcia, a noc ta będzie ostatnią twojego Ży- 
ciale —»Ach ciellu krzyknęła Xiężna, nco- 
za potwora!c Panna Gaussin milczała, du. 
Że, pełne wyrazu oczy wlepiając w Poetę, 
którego oblicze niezwykłą ocienione było 
powagą i którćj nie zdawał się wątpić o 
spełnieniu owćj dziwnej i okropnćj prze- 
powiedńi, właśnie co tylko donośnym gło- 
sem jego wymówionćj. Hrabia wszedł do 
salonu i Poeta mógł j-szcze te dodać wy- 
razy: »Odtąd sądzi ta nieszczęśliwa dama, 
iż ją ciągle owa potwora prześladuje; ni- 
gdzie nie jest bezpieczną, bo prześladowca 
pod każdćm przebraniem ukryty być mo- 
że, i podobnież mniemała wezoraj, ze go 
poznała w osobie Margrabi Rosier, co z pe 
wnością być must wielkim blędem, albo- 
wiem ów piękny mężczyzna, gdyby nawet 


był Włochem, nie ma najmniejszego poe 


dobieństwa z Q4Xćm straszydłćm , któże nam 


*włośnie tak Żywemi odmalowala'kolorami.« 


— «A jednak „e dodał Hrabia, »niepodo- 
bna jest nie postrzegać tego, że Margra- 
bia ma prawdziwą twarz włoską, szczególe . 
nie te jego gleboko wklęste cząrne oczy.« 
— nOdchodzę prawie od zmysłówiu zawo. 
łała Xiężna; »w rzeczy samćj historya ta 
jest okropna ,/ałe oraz Szczególna. Uważ. 
my, jak trudnóćm jest rozwiązanie zadania; 
jakie sobie ten szkaradnik zakreślił, Po 
pierwsze polegał na tóm, Że go Hrabina 
nie pozna, a to było najpodobniejszćm 
do prawdy; gdyż nawet łachmanemi okry- 
ty Żebrak może łatwo po stsrannych usiło- 
waniach w przeciągu lat kilku w człowieka 
przystojnego się przejstoczyć; lecz oraz chce 
zdobyć serce damy, którąjmyśli tak okrutnie 
ukarać, chce jako kochanek, do rajwyż- 
szych w świątyni. miłości przypuszczony, 
względów, widownią tryumfu swojego w 
plac sąda zamienić i zamordować ofiarę , co 
nie więcćj nie przekroczyła, jak tylko, że 

rzez lekkomyślność kilka słów nierozwas . 
) a 'wyrzekła. ,Szkaradnie|! lecz niech. 


nikt we mnie nie wmawia, Że sià tu cze- 

žeby, tak 
było, już przezto samo szalony ten zamysł 
upaść musi, ponieważ uknowany jest prze» 
ciw damie, która równie pięknością, jak i 


surową. cnotą Świetnieje.« Ages © 
*zeczono głośno, ponieważ w połowie do. 
Hrabi były zwrócone, któremu coś przy-. 
jemnego powiedzieć chciano, lubo wiedzia= 
no pówszechnie, że Hrabia tyle, jest Ospa» 
łym obojętnym, ile jego młoda, ognista. 
małżonka piękną i pełną życia. , Gdy Xię-. 
Żnej St. Martin atćj historyi mówiono, 
odpowiadała zwykle, że widzi w tćm tyl- 
ko zwyczajną sztukę zazdrośnego, a je- 
dnak; wygodnego małżonka, który nie u- 
mie, inaczej pozbyć się niebezpiecznych 
współzalołników, jak tylko, że użył do 
tego skończonego łotra, a ten wmówił w 
piękną jego małżonkę, że przy pierwszóćm 
przekroczeniu wierności małżeńskićj szty- 
let bandyty przeszyje. jéj lono, ona zaś 
tyle jest łatwowierną, Że tę bajeczkę za 


mniemania wieków dawniejszych, “siedziba 
pierwszych rodziców naszych miała bydź 
w Mezopotanii, między rzekami Eufratem" 
i Tygrem; podania. Wschodnich narodów. 
"kładą raj nad morzem Kaspijskićm, niektó+ 
rzy aś dawniejsi teologowie mniemali go 
koło Damaszkuą wktórego sąsiedztwie jest 
* bardzo przyjemna dolina, imię Edén mas 
jąca. Drugi Eden leżał znowu w Assy- 
yi, jak Pismo Święte opiewa (X. 2. król. 
19. 12). lodyanie a znimi Herder, prze» 
nosili go.do Kaszemiru; Hasse w dziele 
swojem Enideckańgen im Felde der dlte- 
sten Geschichie, upatrywał pierwotną sie» 
dzibę ludzi na wschodnich brzegach Prus, 
a Henryk Schultz z Hamm, gdzieś aż pod 
biegunami. Baskowie zaś uważają się za 
'najstarszy naród na ziemi i twierdzą, że 
prawdę poczytuje: .nZregżtą (dodała) nie | jeszcze w raju po Baskijsku mówiono. Któż, 
mam nie przeciw temu, i życzę sżczęścia jtu wite mia sluszność? Í $ 
klrabiemu, iż będeie miał wierną małżon- | — Że Anglicy są zapalonymi czytólaie. 
kę; bo=owa potwora była tyle roztropną, | kami gazet, jest to największym dowodem, 
iż pie: oznatzyła czasu swéj zemsty, ;prze- | iż nawet więźniowie, w Lancaster -Castle , 
to<doma będzie musiala aż do, najpóźnićj- | przy ciężkićj pracy swojćj, pilnie gazety 
szej starości mieć się Aa.oku.« 4.10. ;czytują. AZT OZAAGAA ezi 
Część towarzystwa prźystała bezwas| 77 »Bogdaj przepadły zle kobiety;e mó: 
ponkowo ną ten-wniosek Xiężnćj St. Mar. war Same miś: ai 
ia;coznauym jéj doweipem poparty; jam | POISS KSU p roez ni a , 
| gnowiL, a włacza ASRR AA my, lubo tak dobre Panny, mężów „dostać 
romantycznych ,-do, których. Panna Gaus- Pnie możemy. E A ; : ; 
sint Xiężna Niemiecka. przyłączyły '8ię; h Recepta na dobry humor. — Jest na 
wierzyli w; rzeczywistość zdarzenia, jak joj tO: powszechne lekarstwo, PESU EEAS 
nieszczęśliwa „piękna Hrabina opowiadała. | zadowolenie samego siebie 1 składa SIĘ: % 
Na każdy przypadek rozwinęło się tu otware „dwóch POKE dży zę zdrowia I ACARI CENE 
te "pole zajmującćj intrygi. Oczy calego e En RNG tego JEKSCYCYA sw 
towarzystwa zwróciły się na zamaskowa- należy © ayet się zewnętrznych napa "m 
sego szkaradnego więźnia galerowego. © <} ®©) choroby, aio dobra dyeta jest nieod- 
EA zc (Ciąg dalszy nastąpi.) 'zownie potrzebną. sza ZA 
: ea 1 À Recepta na napisqnie modnego listu 
miłośnego. — Weź 500 zaklęć, tyleż przy. 
rzeczeń , 3000 kłamstw, 50 funtów podstę: 
pów, takąż liczbę niedorzeczności „ji dodaj 
do tego równą porcyą pochlebstwa. . Ingre- 
dyencye te zmieszaj razem, dodaj cokol- 
wiek otwartości i osłodź często używane- 
-mi wyrazami: moje bóstwo, mó) aniele i tym 
podobne. Tę całą mieszaninę wyłćj piós 
rem na piękńy kolorowy papier'ze złote. 
[mi brzegami, zapieczętuj sercem przebie 
ITONA TE i poślćj swojćj wybranej, a 
nie oprze się „Czarodziejstwu podobnego 
biletu. (Z G. L.) x 


Pan Corbet w Londyniewdkrył nową sub- 
stańcyą chemiczną przy rozkładzie siarki dro- 
gą elektryki. Nazwał ją thiogenern. Jest ona 
" biała jak Śnieg, proszkowata. Właściwie ma 

wiele podobieństwa zhbydrogenem. Kwas 
sól żamienia w chlorynę. Olej i tłustość a 
* węgła nówym: sposobem. , Rozrabia. fosfor. 
kitea Hydrogeñem itworży z tymże wea: 
le mowy ródzaj nadęr palnégo gazai: 
` O Położenie raja czyli innemi wyra.. 
zy o kolebkę! rodzaju ludzkiego od dawna 
kłócą się uczeni. Podług powszechnego 


